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g-arnii/. W .Kallenbacha

Oil
(Ciąg dalszy).

Nasz więc pan P io tr, wówczas gdy przyjechał na po­
grzeb ojca, praktykow ał u jakiegoś starego komornika, 
którego spodziewał się zostać zastępcą. Rodziców to wszyst­
ko nic nie kosztowało, bo pan P io tr  wstępując w dom ko­
m ornika, m iał już z czasów studenckich, cudownie można- 
by powiedzieć oszczędzoną kwotę pieniężną, k tóra dozwa­
la ła  mu oczekiwać spokojnie przy stanCyi tylko i wikcie, u 
kom ornika mianym, na dalszy rozwój losu swego. T nie 
bez tego było, że mnógiem już doświadczeniem w sztuce 
tum anienia nauczony pan P iotr, umiał sobie wyrobić u ko­
m ornika nie jeden boczny zarobeczek, o którym  się ko­
mornikowi ani śniło.

Odbywszy pogrzeb ojca, którego był zimnym świadkiem, 
bez jednej łzy żalu mimo tylu łez, które wraz z grud­
kam i ziemi padły do grobu z oczówT poczciwego sąsiedztwa, 
p an  P io tr  nie długo gościł w domu rodzicielskim.

Dniem wprzódy nim miał wyjechać, przeszedł wszyst­
k ie domu kąty, i obejrzał wszystkie jak ie  w nim były 
sprz ęty, a okiem, wprawnem już, wnet je  oszacował. Skrzy­
w ił s ię ; snać to  oszacowanie nie zbyt świetnie wypadło. 
O bjechał potem  pola wszystkie i wszystkie granice, a z 
kolei stanął przy owym tyle pamiętnym dla siebie kopcu 
n a  zielonej łące. Zamyślił się nad nim chwilę, i pogar­
dliwym ruchem uderzył weń nogą. Może przypomniał so­
bie smutny ojcowski ■ basarunek? Gdzie ta m ! On prze- 
myśliwał plany p rzy sz łe ; jak-by tu  zostać panem Fedo- 
rówki dziedzicznym, a zostawszy nim uśm iechała się doń 
myśl, przyprowadzić do skutku ów swój dziecinny koncept 
graniczny na złość panu Samuelowi, który żył jeszcze ale 
życiem lampy dogorywającej, i na złość Józiow i, który 
także z wyborem polskiej młodzieży wyruszył do Francyi, 
by walczyć pod znakami Napoleona.

P rzyszły komornik miał już w swej przed czasem ly- 
sięjącej głowie rozm aite myśli i planiki, do których wszak­
że trzeb a  było czasu i rozmaitych przygotowań.

— Zrobi się to , zrobi wszystko! m ruknął sam do sie­
bie i wrócił do domu. W stąpił jeszcze do stajni i mar- 
sztarni ojcowskiej i co najlepsze konie i bryczkę wybraw­
szy, rozkazał by na ju tro  dodnia były gotowe dla niego.

W ieczorem pożegnał się z m atką i siostrą czulej, niż

to było w jego usposobieniu. Snać było mu to potrze­
bne.

—  M ama dobrodzie jka! wyrzekł głosem słodziutkim, 
ucierając nosa, co mogło ujść także za starcie łez, —  nie 
weźmie mnie za  złe, że ja  biorę z sobą oba kasztanki i 
zieloną bryczkę.

Biedna m atka spuściła oczy w dół, a  R ózia zaczerwie­
niła się po uszy. P an  P io tr ciągnął dalej!

—  Mam bowiem w interesach mego pry tcypała mnó­
stwo przejazdek, które mnie przez najem koni i powozu 
okropnie kosztują.

Oczywiście, wszystko to  od A. aż do Z. skłamał.
—  Jeżeli ci p o trzeb n e! odrzekła m atka z pół we­

stchnieniem. Do kościoła możemy i broniakami pojechać..
—  A żółta bryczka lepiej nawet n o s i! ozwała się R ó­

zia z całą szlachetnością poczciwej i siostry i córki; aby 
bratu  wstydu a m atce żalu umniejszyć.

— I  nareszcie nie długo zapewne zabawimy w F e- 
dorówce. Dłużnicy lada chwila mogą nas wyrzucić.

—  Niech mama siedzi póki może; a ja k  będzie kręto, 
trzeba wyjechać do Stanisławowa. Już my tam  coś ob­
myślimy. Mam ja , mam różne sposoby! Ale niech mama 
nie zapomni wszystkie sprzęty nasze pozabierać z sobą. 
Pan Sam uel da zapewne fury swoje.

— I do kogóż mamy się udać, jeżeli nie do ciebie 
mój synu? Michał i Franciszek nie prędko wrócą, i sami 
biedaki.

— Jeżeli w rócą! przerw ał pan P io tr: słyszałem, że 
to m ordercza tam  wojna.

—  W rócą! wrócą pewnie! zawołała Rózia ja k  szkar­
ła t  czerwona; wrócą wraz z naszemi pułkami... i pan Józef 
wróci, dodała ciszej — rumieniąc się jeszcze więcej.

P an  P io tr  nic nie odpowiedział, uściskał tylko chło­
dnym uściskiem m atkę i siostrę, i poszedł spać najspokoj­
niej. N azajutrz wyjechał.

W  la t parę pan P io tr był rzeczywistym komornikiem, 
co w owym o którym piszę czasie, z niewielką przychodziło 
trudnością. Był więc już pan P io tr na szczycie szczęścia 
dawno wymarzonego, i usposobienie swoje komornicze mógł 
już w całej objawić okazałości. Jakoż wkrótce został ty ­
pem prawdziwym komornika.

Nie będę j a  tu  szedł krok w krok za wszelkiemi czyn­
nościami i zdarzeniami życia pana P io tra, jakkolwiek nie



było by to może bez pożytku, przebiedz wszystkie takie­
go komornika działania jego zawodu tyczące się, podnieść 
powody onych, i okazać ile pociągnęły za sobą smutnych 
następstw dla całych rodzin, o które się otarł taki ko­
mornik w działaniach swoich. Lecz to by przeciągnęło 
nadto obręby szkicu zamierzonego i wpadłoby wreszcie w 
konieczną monotonnośc.

Wolę więc tylko podnieść niektóre chwile z życia pa­
na Piotra jako człowieka i jako komornika.

Widzieliśmy już poprzednio, że pan Piotr wspomniał 
coś o jakimś planie na przyszłość, do którego mu wszak­
że potrzeba było czasu i rozmaitych przygotowań. W  rze­
czy samej miał on planik bardzo korzystny dla siebie, [ 
godny jego chciwej duszy. Czyli on ten plan sam wymy­
ślił, czy mu go może poddał jego pryncypał, niewiem, ale 
tak rzecz się miała.

Stary jego pryncypał miał przyjaciela, z którym prze­
żył lat trzydzieści z górą w najlepszej komitywie, od któ­
rego doznał niejednej przyjacielskiej usługi i który umie­
rając zrobił go opiekunem małoletnich dzieci swoich. Zo­
stawił on dwie niezłych wiosek i troje dzieci, dwie córek 
starszych i najmłodszego syna: testamentem zaś tak roz- 
porządził, że wioski miały się dostać najstarszej córce i 
najmłodszemu synowi, średnia zaś córka miała być spła­
coną przez rodzeństwo. W czasie gdy pan Piotr przy­
szedł do pryncypała swego, dziewczęta dorastały już na 
panny, a chłopiec chodził do szkół.

Pan Piotr wnet, się obznajomił ze wszystkiemi intere­
sami swego pryncypała, poznał oraz pod jego opieką bę­
dące sieroty, które mieszkały u siostry pryncypała, i ma­
tematyczną a sprytną obdarzony głową, wnet ocenił ich 
majątek i wyrachował, jakby mógł z niego wyciągnąć ko­
rzyść dla siebie. Oczywiście pierwsza myśl przyszła mu do 
głowy, ożenić się z jedną z tych sierot, kiedy nie można 
ożenić się z oboma.

Ale z którą? z tą  co ma wieś! — odpowiedziałby ka­
żdy. Nie tak rzecz tę zrozumiał pan Piotr, który już u 
swego pryncypała liznął tyle rozumu prawniczego, iż pojął 
od razu, że najlepiej ze spłatem swoim wieść w obie wio­
ski , i ewinkować z obydwóch pretensye swoje. Mianowicie 
gdy się rozpatrzył, że obie wioski jakkolwiek rzetelnie czy­
ste, i żadnemi długami osobistemi nieboszczyka nie obcią­
żone, zawalone są rozmaitemi tak zwanemi extenzyjami 
sum urojonych ale milionowych. Co są extenzye, jeżelp 
kto nie wie, niech się spyta adwokatów naszych, z któ­
rych każdy prawie w dawniejszych mianowicie czasach szu­
kał w tabuli takiego majątku zamazanego extenzyami i 
jakkolwiek kwoty te były urojone, jak się wziął do nich, jak 
zaczął extabulować te extensye, czasem puszczać one na 
licytacyą, i przez trzecią i dziesiątą osobę nabywać milio­
nowe kwoty za pareset ryńskich, a potem znowu godzić 
się a straszyć procesem, tak w końcu wyciągnął zawsze

z tej całej wielce sprawiedliwej bo prawnej manipulacyi 
parę, jeżeli i niewięcej wiosek. — Ja  tyle wiem o ex- 
tenzyach, że powiększej części są to kwoty intabulowane 
na różnych majątkach, pochodzące z bankructw wielkich 
panów; w rzeczywistości są one już gdzieindziej umorzone, 
ale niemniej przeto obciążają wszystkie majątki, należące 
ongi do owego wielkiego pana.

A że komornik niedaleko odstrzelił się od adwokata,
0 niego się nieraz ociera, tysiączne ma z nim styczności
1 oba nieraz są sobie nawzajem potrzebni, nasz pan Piotr 
wymyślił sobie planik, niewyraźny jeszcze w szczegółach 
ale wyraźny jak słońce w ogólnym onego zarysie, aby za po­
mocą opłat i pretensyi swoich mieć wpływ na obie wsie, 
a korzystając z onych extensyi i koniecznej potrzeby o- 
czyszczenia majątku, wycisnąć na korzyść swoją co najlep­
szego wycisnąć się da z obu wiosek.

To był zarys ogólny. Lecz pan Piotr nie był takim 
prostym i nieudolnym taktykiem, by wszystkich nie roze­
brał szczegółów choćby najdrobniejszych.

— Dobrze to mieć wpływ do obu wiosek! pomyślał 
pan Piotr, ale starsza siostra pójdzie za mąż, młodszy 
braciszek ożeni się, a więc będzie szwagier i bratowa, któ­
rzy także zechcą się mieszać w interesa, mieć wpływ do 
nich i będą mieli głos stanowczy.

Inny uległby tej trudności, bo jużciż zabronić siostrze 
by nie szła za mąż, a bratu by się nie żenił, istne nie­
podobieństwo. Pan Piotr nie uległ. Pana Piotra twarz 
przebiegła łyskawicą myśli jenialnej.

— Trzeba sobie wybrać i szwagra i bratowę!
Te były myśli z któremi nosił się, gdy przyjechał na 

pogrzeb ojca, to były myśli nareszcie któremi się naprzód 
zajmował, gdy już raz został komornikiem. A trzeba by­
ło myśleć i znaleść rozwiązanie jak najprędzej, bo obie 
panny mianowicie, były już w wieku w którym myśl o 
mężu staje się chroniczną i w którym zaczynają się skra­
dać łowcy posagowi. Z chłopcem mniej było kłopotu, bo 
jakkolwiek pracował i męczył się brzytwą by z mchu wąs 
pod nosem wyrobić, siedział jeszcze na szkolnych ławkach, 
i choć może już nieraz myślał o miłości, to pewnie nie
0 małżeńskiej.

— Periculum in mora! mówił do siebie pan komornik,
1 przygotowując sobie pole, umizgał się do obydwóch sióstr, 
z lekka, ostrożnie i dyplomatycznie.

Tymczasem nowy kłopot spadł na pana Piotra; kło­
potem on nazywał przyjazd matki i siostry do Stanisła­
wowa, gdzie sam rezydował.

Biedna wdowa pracowała jak mogła około gospodar­
stwa, w czem i wielka część sąsiedztwa serdecznie jej po­
magała, i opłacała procenta dłużnikom wedle możności. 
Ale jak się nie wiedzie, to nie wiedzie, i bieda nigdy sa­
ma jedna w dom nie przychodzi; przyszło parę lat z ko­
lei nieurodzajnych, pani Wyrowiczowa nie mogła dalej
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ani utrzym ać się ani opłacać podatków i długów. W idząc te- j 
dy, że ze wszystkich stron grozi jej niebespieczeństwo, na­
pisała do syna pytając o radę. P an  P io tr , który już był 
wówczas komornikiem, odpisał z w ielką powaga, i niemałą 
czułością: że prosi by m atka i siostra przyjechały do S ta ­
nisławowa, a że on co do Fedorówki będzie się s ta ra ł r a ­
tować, jak  będzie można, jakkolw iek nie wiele ma na­
dziei.

M atka się rozczuliła, przypisując to  dobremu sercu 
syna, i nawet zarzucała sobie w głębi sumienia swego, że 
mu krzywdę w yrządzała, posądzając go o zimne i obojętne 
serce.

Rózia cieszyła się że jedzie do m iasteczka; a może w 
głębi duszy m yślała sobie, że łatwiej przyjdzie jej mieć 
jakieś wiadomości w m iasteczku, o tem  co się tam  dzieje 
na świecie wojennym i politycznym. W yznać trzeba, że 
na tym świecie i wojennym i politycznym , nie widziała 
ona wiele więcej prócz braci i pana Józefa, którego ja ­
koś zapomnieć nie mogła.

P an  P io tr przyjął m atkę i siostrę zimno, ale z wyra­
chowaną grzecznością, i ulokował je  w przygotowanym już 
dla nich należycie odartym i ubogim dworku przedm iej­
skim.

Co do interesów Fedorowieckich, bardzo był małomo- 
W Dy; tyle tylko powiedział, że go ten  interes już wiele 
kosztuje, i jeszcze więcej kosztować będzie, co oczywiście 
rozważywszy obie, zapewne sta rać  się będą jak  najtańszym 
żyć kosztem w Stanisławowie.

J a  umiem szyć i haftować ! — ozwała się siostra.
— Ja  chyba prać i cerować bym m o g ła ; — dodała 

m atka.

P an  P io tr chrząknął, m ruknął, lecz nic nie odpowie­
dział. Nie wyszedł wszakże wprzódy, póki nie wziął i od 
matki i od siostry pełnomocnictwa interesów Fedorowie­
ckich.

Czy nie masz jakich wiadomomości o Michale i 
o Franciszku! —  zapytała matka.

— I  o...! chciała zapytać Rózia słowem, ale zapytała 
tylko szkarłatnym  rumieńcem.

—  Żadnej nie mam ! —  odpowiedział pan P io tr, spu­
ściwszy oczy w dół niby z żalu wielkiego.

I  żal i odpowiedź były skłam ane, bo już przed kilką 
miesiącami postarał się o wiadomości szczegółowe o b ra ­
ciach, i nie żałując wydatków wyrobił sobie od obydwóch 
pełnomocnictwo najzupełniejsze.

— Fedorówka będzie m oja! — pomyślał wychodząc 
od matki.    (D. c.n.)

S m u t n o  ua  z i e m i !
W iosno moja, w iosno mfoda,
Gdzieś ty  zb ieg ła? gdzie sw oboda?
Gdzie różar.e sny  wiośniane,
Złote ł z y  i sny? ..

-Łzy się sp iek ły , sny  pob lad ły ,
Kwiaty zw ięd ły  i o p ad ły ,
Sam e ciernie stoję w iernie 
W  grudnej drodze mej.

A te chwńle, sny  m otyle,
Szczęściem mnie łu d z iły  mile,
By w  żałobie, jak  na  grobie 
Ciszej życie w lec!
Dosyć trudów , dosyć znoju,
Czas już z łożyć  pierś w  spokoju,
Życie nuży, czas po burzy 
Już w spokoju le d z !

Ziemia ca ła  puszcza g łu ch a ,
Pieśni serca nikt nie słucha,
I do k o ła  nie w yw oła  
N aw et echa! nie!...
1 an io ły  nocna ciszą 
Sm utnej piosnki nie dosłyszą ,
Bo stłum iona, rozstro jona,
Nie doleci, aie!. J. K. S.

Z PAMIĘTNIKÓW M ANA.
B yło to jakoś na kilka tygodni przed w akacyam i roku  

pańskiego 1825go , a byłem  w ów czas w  klasie S. w  l i ­
ceum Św . Anny w K rakow ie, gdy  razu  jednego w ychodzą 
ja k  zw ykle o i l .  godzinie z klas, ujrzeliśm y na ro g u  u li­
cy mnóstw o m alców  z klas niższych, pędem bieżących za 
jak im ś jask raw ym  i b łyszczącym  się przedm iotem . Lud c a ­
ły  w olnego m iasta K rakow a za trzym yw ał się także, to 
się oglądając ciekaw ie po za s ieb ie , to się gapiąc z wiel- 
kiem zajęciem ; przedm iot atoli tej ogólnej uw agi, k tórego  my 
rozpoznać nie mogliśm y, szybko się posuw ał w rynek, ty l­
ko coś jakby w ysoka kita b ia ła , od czasu do czasu po­
chyliła się nad roga tą  am arantow ej barw y  czapką, — ty l­
ko niby b ły sk  nag ły , odb iły  się kiedy niekiedy o to nie­
pojęte dla nas zjaw isko lipcow ego słońca promienie! 
A w tem szm er i szelest z razu  cichy, potem co raz  g ło ś ­
niejszy p oczą ł się szerzyć do k o ła :—  patrzajcie panow ie) 
patrzcie p an ie ! co za  śliczny ułan z W a rs z a w y !! ach cóż 
za pyszny m u n d u r!.

— „ A c o  za mina dz ia rsk a !-4 odezw ano się gdzie indziej. 
Jaki ła d n y ! zaszem rzał jakiś nieśm iały półgębkow y g łosik . 
A  ułan w alił sobie dalej, niby nic nie w idząc, nic nie s ły ­
sząc, co m ów ią koło  niego, tylko co raz  to w ąsa dumnie 
p ok ręc ił, co raz  to ręk ę  z w dziękiem  p rzy ło ży ł do wspaniale 
na praw em  uchu leżącej am arantow ej czapki, w reszcie  w padł 
do jednej z  kam ienic na u licy  grodzkiej.

B ył to na urlop przyby ły  podofficer z Ig o  pułku u ła ­
nów, Józef W asilew ski, a że z bratem  jego  Edmundem, o- 
wym zaw cześnie dla polskiej muzy zgasłym  poetą k rak o ­
wianem , kolegow ałem  i byłem  naw et w przyjaźni, więc i 
w kró tce z naszym  ułanem  znajom ość zabrałem .
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Jak  tedy z a c z ą ł nam to b łog ie  życie w ojskow e w y­
chw alać ,— ow e parady  na Saskim placu p rzed  W . księciem 
K onstantym , op isyw ać ow e rew ie , m anew ra, św ietne u ro ­
czystości dw oru  w  czasie bytności cesarza  w  W arszaw ie, 
ow e rozkosze  garn izonow ego życia i ten ub ió r, ten ub iór 
pyszny  n a rodow y! dziarsk i koń! furcząca chorąg iew ka u 
lancy , b ły szcząca  u boku  szabla i b rzęczące  o s tro g i!  Że 
zaś  o odw rotną stronę tego ob razu  nikt go się ani m yślał 
p y tać , a sam też nie kw ap ił się jej opisać, tyle dokazał, 
że  odjeżdżając zw erb o w ał dla zastępów  polskiej arm ii, k tó ­
rej i tak  nigdy nie b rak  b y ło  na ochotnikach, tęgi hufiec 
K rakow ianów . Co do mnie, od tej chw ili zapom niałem  o s e ­
m inarium , o ojcach reform atach , do czego zrazu  m iałem  
szczerą  niby ochotę; nauki mi zm ierzły , tylko na jaw ie i w e śnie 
c iąg le  hasałem  w ułańsk im  m undurze z czapeczką na b a ­
k ie r , na ognistym  gniadoszu, tw orząc  sobie naprzód ju ż  w  
żyw ej w yobraźn i stopnie i honory , boje, krzyże i trium fy 
i rozkosz  pow itania mnie kiedyś od zdziw ionej i pyszniącej 
się mną m atki i  rodzeństw a— zw ycięzcą i bohaterem  z dale­
kiej jakiej w ypraw y , i Bóg wie co —  i na tern skoń­
czy ło  się, że doczekaw szy ledwo egzam inów , skończyw ­
szy  klasę 5. licealną, m ając lat 17, pospieszyłem  do matki 
z  najusilniejszem  postanow ieniem , więcej do sz k ó ł n iew ra- 
c ać , lecz w yrob ić  sobie u  niej pozw olenie i pomoc jecha­
nia do W arszaw y  do w ojska, co się też i s ta ło . Matka 
zaz ru  ani sobie w spom nieć o tern d a ła , najprzód , że 
s i ły  moje b y ły  zby t jeszcze w ą tłe , i zdrow ie od dzieciń­
stw a  praw ie s łab e , potem , że niebyło  funduszu na w y p ra ­
w ienie mnie i p rzyzw oite opatrzenie, a nadew szystko nie 
m iałem  nikogo co by mnie w zią ł za m ojem tam  przybyciem  
pod sw ą opiekę i p rotekcyę. Ale ja na w szystko m iałem  
gotow ą radę  i w yrob iony  argum ent do zbijania za rzu tó w ; 
najp rzód  co do zd row ia , potrzebow ałem  zahartow ania się 
za m łodu , k tóre  wzm ocnić m iało moje siły ; w praw dzie co 
do tego jednego  w niosku nieom yliłem  się, bo pierw ej zaw ­
sze s łab o w ity , w  w ojsku byłem  ciągle zdrów  i silny. Co 
do pieniędzy,' tych , ośw iadczyłem  że niepotrzebuje tylko na 
podróż  do W arszaw y , bo raz  na m iejscu, zaraz z pomocą 
zabranej znajom ości z W asilewskim ,- zaciągnę się do p u ł­
k u  u łanów  i dostanę m undur i żołd , w ięc będę m iał u- 
trz y m a n ie ; tu  już p rzeliczyłem  się g rubo , ja k  się okaże ni­
żej. Z aś co do protekcyi o św iadczy łem , że jej ani po trze­
buje ani żądam , bo pragnę w łasną zasługą  to row ać sobie 
d rogę  do aw ansu , nie w pływ am i m ożnych, k tó re  uw ażam  
za in trygę, niegodną honoru  żo łn ierza . Oj i tu  pokazało  się 
później, żem nadto poetyczne m iał o w ojskow ości w yobra­
żenia, i św iata ani ludzi nie znałem  w cale. —  Ale dobra  i 
poczciw a m atka w idząc moją s ta łą  w olę, zresztą  nie m a­
jąc środków  do zapewnienia lub obmyślenia mi na innej 
d rodze  p rzy sz ło śc i, choć z bólem serca i obaw ą o mnie, 
u le g ła -w reszcie  mym naleganiom i pow ierzy ła  resz tę  w oli 
B oga! Zdobyła się biedna na 100  z łp ., opatrzy ła  mnie w

bieliznę, św iadectw a szkolne, m etrykę, d a ła  pozw olenie le ­
galizow ane, w reszcie  b łogosław ieństw o , i jadącem u fu rm a­
nowi żydow i z tow arem  ze łzam i po w ie rzy ła , k tóren  m nie 
do W arszaw y  szczęśliw ie, pam iętam  dnia 10. G rudnia. 1 8 2 5 . 
roku  p rzyw iózł i w ysadz ił w dom u zajezdnym  na ulicy 
F re ta , i sam em u sobie w śród  nieznajom ego m iasta i ludzi 

zostaw ił. — K iedy mój tłóm oczek u jrza łem  obok siebie, i 
żyd w ziąw szy list do m atki z ostatniem  mojem  pożegna­
niem zn iknął ju ż  za drzw iam i, a ja  sam , całkiem  sam  w  
cudzem , nieznanem m iejscu, bez jednej znajom ej, życzliw ej 
tw a rzy  się znalazłem , śc isnęło  mi się serce , i dopiero pojąłem  
ca łą  w ażność zuchw ałego  k ro k u , jak i na d rodze życia po­
staw iłem , a cofnąć się ju ż  niebyło sposobu. —  Dzień ten 
straw iłem  na oglądaniu pow ierzchow nem  W arszaw y , w  
której zb łądz iłem  nie jeden raz , nim do m ojego m ieszkania 
trafiłem .

Na dole w  tym dom u gdzie  stanąłem , b y ła  p iw iarnia, 
rodzaj k aw ia rn i, gdzie nie kaw ę lecz w yborne piwa w ar­
szaw skie sp ijan o , a przytem  g rano  w  k a r ty ,  w  bilard i 
inne g ry . Tam w  w ieczór zesz ło  się pełno w ojskow ych z 

różnych pułków  polskich i g w a rd y i rosy jsk iej. Gdy sie do­
wiedzieli, że ja  jestem  asp iran t do w ojska, ale nie mam n i­
kogo znajom ego aby  mnie ośw iecił, ja k  sobie mam w tern 
p o ra d z ić , wzięli mnie m iędzy s ie b ie , kontenci z podobnej 
g ra tk i , bo najprzód ja  piwo fu n d o w a ł, oni p ili, a  każden 
sw ój pu łk  pod niebiosa w y chw ala ł i do niego mnie nam a­
w ia ł. I  tak: u łan i, ku  k tórym  ju ż  zdaw na me serce się sk ła ­
n iało  , też sam e mi pow tarzali zale ty  co W asilew sk i, ale 
mnie to  trochę  z a d z iw iło , że ich tam  n iew idziałein  w  o- 
w ym  paradnym  u b io rz e , w  jakim  on co dzień po ulicach 
K rakow a się pokazyw ał, lecz w  ku rtkach  i ra jtu zach  skó ­
rą  p o d b itych , od k tó rych  o sto kroków  pot koński niemi­
łosiern ie  za la tyw ał. T rzeba zaś w iedzieć, że ci w szyscy  com 
ich tam w id z ia ł , nie byli to oficerow ie lecz podoficerow ie 
i kadeci. Tu piechur z gw ardy i g renadyerów , z w ysokiem  
na kaszkiecie piórem , zaleca mi się i rę czy , że za lat trzy  
będę oficerem — a chw aląc mój piękny w zrost i figurę, b ie­
rze  na s ieb ie , że będę przedstaw iony jen era ło w i gw ardyi 
Żym irskiem u. Dalej sapery , a rly le rzyśc i konni i piesi, ale na 
tych nie w iele zw ażałem . N ad w szystk ich  jednak  głośniej 
i śmielej w ystąp ił p rzysto jny  z  ogrom nem i w ąsam i a p ro ­
sty  jak  św ieca sierżant z,4 . pu łku  liniow ego i tak do mnie 
i do obecnych przem ów ił; «Co tam  mosanie! bo nie wiem 
ja k  uczcić  — pewnie akadem ik albo od jak iego  dw oru? ale 
m niejsza o t o ,  kiedy chcesz być k o le g ą , to choć jeszcze 
jesteś fałdą *) mospanie. poradzić ci należy szczerze .—  Otóż 
słuchaj mnie bom nie r e k r u t , znam służbę  sw oją na pal­
c a c h , znam słu żb ę  także i innej b ro n i, bo każden sw oje 
chw alijak  może — no bo tak  pow inien do licha! To żo łn ie r­
ska s z tu k a , choćbyś trzy  dni nie j a d ł , k łu j zęby, i minę 
miej od milion diabłów ! Z resztą pokpiw aj na lewo a na

*) F a łd ą  nazyw ali wojskow i polscy każdego cywilnego.
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p ra w o  mrugaj*. A le  c o  p ra w d a  to nie g rz ec h ! C o  to  w y  ko ­

le d z y , m ac ie  w y  su m ien ie  tak ie g o  d z iec iak a  do  k o n n icy  n a ­

m a w ia ć ?  C óż to ?  c z y  j a  to  n ieznam  w asze j ro z k o sz y , czy  

co? hę! sz k a p ę  c h ęd o ż  —  na  sz n u rw a c h u  s ta jn ie  zam ia ta j, 

n oś na  p le c a c h  % m ag a zy n u  po p ó łk o rc a  o w sa  a lb o  c e tn a - 

r z e  s ia n a , c ią g  w o d ę , rzem śo n a  i ż e laz iw a  c z y ś ć , a  j a k  do­

s tan ie  r e m o n tę , b e sty ję  n a r o w n ą , co  so b ie  w  z ęb y  nieda 

z a j r z e ć ,  a  tu  k a żą  m u u sz y , c h ra p y  i p ęc in y  w y s tr z e d z ,— • 

w te n c z a s  k łan ia j się  k o le g o m , a b y  g o  pom ag a li p o k ła d a ć , w ią ­

z a ć  i s lrz y d z . A  to  je s z c z e  n ic , ale  ja k  c ię  w ezm ą  na u jeż d ża l­

nię —  a tam  in s tru k to r  co  c h w ila  d w a  ra z y  h a rap e m  w  

jeź d źc a  a  r a z  w  k o n ia , r a z  k o n ia ,  a  ra z  je ź d ź c a , a lbo  w 

m a rs z a c h  z a  by le  c o ,  n ieś z a  k a rę  c a ły  p a k u n ek  na ple­

c ach  , a  k o n ia  p ro w a d ź  z m ilę z a  so b ą  po  m azo w ieck ich  

p ia sk ac h , lub b a g n a c h  p o d la s k ic h ; a lb o  w p a k u je  na ciebie  

z  15  lan c  i s tó j  pod niem i g o d z in ę !  Oj! k o śc ią  ci w  g a r ­

dle w te n c z a s  s ta n ie  k a w a le rz y s ty  ż y c i e , w ięce j fum u s z u ­

m u ja k  k o rz y śc i .  N iem asz  to  ja k  p ie c h u r  m o sa n ie !  C a ły  

m ają tek  na p lecach , z a w s z e  w e só ł ,  lekk i, o nic s ię  n ie t r o ­

s z c z y , ty lk o  o  to  a b y  m ia ł  p e łn o  w  m an ie rce , k a ra b in  c z y ­

s ty  i p a rę  sk a łe k  w  z ap asie . P rz y jd z ie z  m a r s z u  na k w a ­

te rę ,  k a ra b in  w  k ą t, c ielę  na  k o łe k , i d a le jże  do  m isk i a l­

b o  d o   no  a le  m ło d z ik o w i do  teg o  je s z c z e  w a ra !  potem

śp i so b ie  d o p ó k i na  apel n ie z ab ęb n ią ; g d y  ty m czasem  b ie ­

d n y  k a w a le rz y s ta  trz y  g o d z in  d łu że j a  trz y  g o d z in  w c z e ­

śniej p ra c u je . S z o ru je , m y je , c ze sze , k a rm i i poi sw o ją  s z k a ­

p ę —  g a g a tk a !  a  sam  g ło d n e g o  ty m czasem  T ad e u sz a  śp ie w a .0

—  „O  zapew ne! p r z e r w a ł  s ta ry  w a c h m is trz  od  u ła n ó w , 

c z e s z e , m yje  i pieści j a k  d z ie c k o , to  p ra w d a , bo  koń  do ­

b ry  to  d u sza  i z d ro w ie  k a w a le rz y s ty ,  to  je g o  c a ły  sk a rb . 
Sp isz! spisz! do m iski! h m ... bufonada! d ia b ła  fam  tu b ie  j a ­

d ło  sm ak u je , ja k  s ię  z ła z is z ,  zm o k n iesz , po k o lan a  się  z a ­

b ło c is z  ja k  w y ż e ł  za  k a c z k a m i, a  n ą d ź w ig a sz  się  ja k  m u ł. 

Ju ż c ić  leg n iesz  to  p ra w d a  i leż y sz  ja k  k ło d a , b o  n ó g  nie 

c z u j e s z , a  sk o ro  d z ień — je s z c z e  ci b u ty  nie w y s c h ły , o b u ­

w aj! c ielę  na  plecy! i m arsz ! O m ój b racie! o d b y ł  ja  k a m ­

p a n ię ,  to j a  się  n a p a tr z y ł  tej ro z k o sz y  p iech u rsk ie j. P ó k i 

p o g o d a , póki c h ło d n o , pók i sp ra w a  się  w ied z ie , to  idzie  

ja k o ś  tak o ś ; ale  ja k  no p rz y jd ą  u p a ły  a lbo  p lu ty , a  do  le ­

g o  ja k a  p o ra żk a , re jte ra d a ,  c ią g łe  m arsze  to ż  to  m ój Beże! 

s e rc u  żal się  na  w a s  p a trz eć ! Z ab ło ce n i, z ak a sa n e  p o ły  od  

p ła s z c z ó w ,  b rn ą  i w lek ą  się  ja k  d z iad y , a  k ied y  to  je s z ­

cze  p rz y jd z ie  p ra w d z iw y  s t r a c h  i na p iecho tę  w  r o s y p c e ! 

K o nn ica  n a c ie r a ,  k łu je  i r ą b ie ,  a w te n cz as  k to  w  B oga 

w ie rz y , c ielę  i k a ra b in  o ziem ię, i w  n o g ach  c a la  nadzieja! 

Oj d ja b łu  b y ś  w  ted y  b ra c ie  d u sz ę  z a p rz e d a ł ,  b y łeś  w  o- 

w ej s tra s z n e j  c h w ili m ó g ł nie ty lk o  s z k a p y  a le  i o s ła  się  

g d z ie  d o rw a ć . D la  teg o  też , k tó ż  m a ro d e r  jeże li nie p iech u r?  

M oże  n ie p ra w d a ?  co?, a ja? ja  sob ie  pan! S ło ta ?  p ła szc ze m  

się  zaw in ę , fa jkę  w  z ęb y , i n iech  sob ie  tam  leje  c h o ć b y  i 

s ia rc z y s ty ! ..  P o g o ń ?  to  h u rra !! lanca w p ó ł u c h a  k o ń sk ieg o  

i  n a p rzó d  z  ko p y ta! R e jte rad a  a lb o  trw o g a ?  to ł y tk i i s z p o -

ry  w  b o k i i ha jda! a  c h o ć  się  i u c iek a?  no! a le  to  z a w sz e  
z ja k ą ś  g o d n o śc ią  m o san ie  i p ew n ą  d u m ą!0

—  »N o , no  d a jże  ju ż  pokó j w a ch m is trzu !  z  tą  d u m ą i g o ­

d n o śc ią , u c ie cz k a  z a w sz e  u c ie c z k ą  i m nie się  zd aje , że c zy  

na k o n iu , c zy  p iec h o tą  w te n c z a s  c z łe k  nie b a rd z o  się  pa ­

n o s z y , ja k  d ra p a k a  d a je ,  ale  k ied y  ju ż  ta k  g o  s tra sz y sz  

m arsza m i, to  n iech  idzie do  n a s  do  4 . lin io w e g o , o to  pu łk  

u lu b io n y  n a szeg o  W . k s ię c ia . Z na k a żd e g o  po im ien iu  ja k  

s z a rą  g ę ś , bo  z W a rsz a w y  nie ru sz a m y  się  n ig d y , a  c z w a r ­
tak i b ra c ie  s ła w n i w  c a łe j a rm ii!0

— « A  ta k , n iem a co  m ó w ić, z w ła s z c z a  na  P ociejow ie! o d b u r ­

k n ą ł  w a c h m is trz , p o k rę ca ją c  w ą sa ; w s z a k  to sk o ro  się  tam  

c z w a r ta k  p o k a że , to  ży d y  sk lep y  z a m y k a ją , n a  g w a ł t  k r z y ­

c zą c : Aj waj kersle! co za kipieć, 4. numer na gmiku a biały 
łatkes na ramieniu! Och fiersle mach zu! mach zu? i m a ja  

s łu s z n o ś ć , bo  p o d o b n o  ju ż  nie je llen  ra z  zb y li to w a r  b ez  p ie­

n ięd zy  c z w a r ta k o m , sk o ro  c i w  sw o ic h  p ła s z c z a c h  n a  r a m io ­

n a  z a rz u c o n y c h , p rzesz li się  ty lk o  z  n iechcen ia  k o ło  k ra m ó w .0

— „ N o !  n iem a co  m ó w ić, że  z rę c z n e  b esty je  w ia r u s y ! po­

n o w ił  s ie rż a n t;  i to  ja k b y  z m ó w ił, p c h a ją  się  z  ty m  ta le n ­

tem  do  n a sz e g o  p u łk u , a le  też  za to  k tó ry ż  in n y  p u łk  z  ta ­

ką  p o s ta w ą  p rzedefilu je  po  S ask im  p la c u ?  K tó ry ż  lak  b ro ­

n ią  ro b i  ? Z k tó re g o ż  p u łk u  tęższe  p o sy łk i m eldu ją  się  na  

p o k o jach ?  K tó ry ż  d o s ta rc z a  ro k  —  ro c zn ie  in s tru k to ró w  do 

c a łe j  p ra w ie  a rm ii litew skie j a  n aw et i ro sy jsk ie j?  Że k r a ­

dną ? no to ć  i s ło ń c e  m a p la m y , a le  z a to  co  ż o łn ie rz  to 

ż o łn ie rz  c a łą  g ę b ą  je d e n  w  d ru g ieg o ! N o m ój p a n ic z u  m am  

•nadzieję żem  cię  p rz e k o n a ł  i ju ż e ś  n a sz !0

G dym  się na  o d p o w ied ź  z a b ie ra ł ,  p rz e rw a ł  ja k iś  k a d e t 

czy  p o d o fice r od  g w a rd y i  g re n a d ie ró w .

— « N i c z t e g o ,  on  się  w am  na n ic  n iezda; sam  d o p iero  

k o leg o  m ó w iłe ś , że co  się  do  w as  d o stan ie , to z ta len tem ... 

R o zu m isz  m n ie ?  a  tem u  m ło d z ik o w i p o c zc iw o ść  z  o c z ó w  

ja k  u  d z ie w c zy n y  p a trz y . S z k o d a  g o  do  w a s , on  g re n a d y -  

erem  b ęd zie , to je s t  w ła śn ie  d la sz lach e tn eg o  d z ieck a  m ie j­

s c e ;  g w a rd y a  tak że  z W a rsz a w y  nie w y ch o d z i n ig d y  a  

niech no s ię  p o d o b a  W . k się c iu , ja k  padnie  na h u m o r, m o ­

że g o  do s z k o ły  od  ra z u  p o s ła ć  a lb o  i p o d ch o rąży m  z r o ­

b ić . A lb o ż  to nie z d a rz a ło  s ię  n ie raz?0 „M oi p an o w ie  o d e ­

z w a łe m  się  n a to : D ziś w am  nic o d p o w ied zieć  s ta n o w c zo  

nie p o trafię , a le  ju t r o  ra d b y m  się p rz y p a trz y ł  p a rad z ie  na 

S ask im  p lacu , to  będę  u w a ż a ć , k tó ry  p u łk  p iękniej się  w y ­

daje  i j a k o ś  zas tan o w ię  s ię ;— m oże b y ć  że  d o stan ę  n a tch n ie ­

nia, ja k  się  z d ec y d o w a ć ; ty lk o  c iew iem  c z y  tra fię  n a  S a ­

sk i p lac? i o k tó re j to g o d z in ie  p a r a d a ? 11 « Ja  j u t r o  nie idę 

na defii, r z e k ł  g re n a d ie r , to po c ieb ie  m ój p rz y s z ły  ko lego  

p rzy jd ę , o k o ło  10 . g o d z in y  bąd ź  g o tó w , a  te ra z  d o b ran o c , 

bo to p o d o b n o  c a p s tr z y k  b ę b n ią , w  k ro tc e  i apel u n a s . 

Je sz cz e  r a z  u ła n ,  c z w a r ta k  i g re n a d y e r  żeg n a jąc  się  zem ną 

k ażden  sz e p n ą ł do u c h a :  „ej do  n as  b ra c ie "  i posz li. W y ­

pili z  15  b u te le k  p iw a, z jed li k ilk a  fu n tó w  se ra  i k ilka  tu ­

z inów  b u łe k , za  com  z 10  z łp .  z a p ła c i ł ,  a lem  też  z ro b ił
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znajomość i już mi jakoś lżej b y ło  kładąc się spać, bom 
się nie czu ł być już sam w  całej W arszawie. Nazajutrz 
około  lOtej staw ił się wiernie mój now y przyjaciel gre- 
nadyer, a w ypiw szy parę kieliszków wódki i przekąsiwszy  
nieco poprowadził z  sobą.

P o  rogach ulic dotykających Sask iego placu, stali już 
żandarmy na koniach, pilnując porządku i broniąc prze­
jazdu powozom: zaś na placu otoczonym  barykadami stały  
i czekały już w  pełnej paradzie przybycia W . księcia od­
działy defilowe, których koleją dostarczały pułki tak gwardyi 
pieszej i konnej litewskiej, jako i gwardyi pieszej i konnej 
polskiej, także 4go  liniow ego piechoty, które to zaw sze 
sta ły  w  W arszaw ie, nie mniej pułk kawaleryi liniowej, 
który przez rok pełnił garnizonow ą służbę. W ów czas  
s ta ł w  W arszaw ie łs z y  pułk ułanów .

Ujrzawszy na raz tyle zgrom adzonego wojska tak ślicz­
nego, tak pysznie w yglądającego, tyle jenerałów i oficerów  
w świetnych i b łyszczących od złota i śrebra uniformach, 
te bogate szlify i kordony i akselbanty, te pióra powiewa­
jące jak fale na kapeluszach, choć jeszcze z miejsca się 
nie ruszyli, osłupiałem  praw dziw ie! W szyscy w jeden punkt 
mieli oczy  zw rócone, t. j. na drogę prowadzącą do Bel­
wederu, zkęd W . książę miał nadjechać. Berajter tymcza­
sow o ujeżdżał mu na placu dzielnego araba; uważałem  że 
od czasu do czasu różni jenerałow ie i w yżsi oficerowie 
podjeżdżając do berajtera o coś go pytali, a każden od­
jeżd ża ł cd niego z w esołą miną przed swój oddział, ciągle 
jeszcze oglądając sw oich żołn ierzy ijeszcze  coś poprawia­
ją c .—  Jak się później dow iedziałem , pytano się berajtera, 
w jakim humorze książę w sta ł?  od tego bowiem zależało  
powodzenie parady. W owym dniu książę w sta ł w  kapi­
talnym humorze, radość w ięc m alowała się na wszystkich  
twarzaeh, bo pewni naprzód już byli, że choćby się zda­
rzy ły  jakie uchybienia, nie będą uważane i dobrze pójdzie.

______________(D. c. n.)

Angielska izba nizsza.
(C iąg dalszy)

Ale dopiero na ustęp  posiedzenia, k tó ry  teraz  opiszem y, zw ró ­
cona uw aga E uropy i całej ziem i, i teraz dopiero charakter i znacze­
nie angielskiego parlam entu  poznać m ożna. N astępują bow iem  in- 
terpelacye z których m inistrow ie, o ile ujdzie w y w ik łać  się starają. 
Galerye przepełnione, a  p raw odaw cy  i goście w szyscy  z nakrytem i 
g łow am i, zdaje się dla tego, że kapeluszów  niem a gdzie postawić, 
łta w a  m inistrów  obsadzona a na środku  jej siedzi lord John Russel 
w  kapeluszu aż na uszy  w ciśniętym , i z rękam i na piersi ua krzyż 
założonem i, zdaje się ciągle strudzony i znudzony. Jem u po lewej 
siada zw ykle lord Palmerston w  najw iększym  komforcie, i z w y ra ­
zem w  tw irz y , jakby  na w szystk ie  w  św iecie zapytania b y ł p rzy ­
gotow any, a w yraz ten ani poznać, by  b y ł sz tuczny . Z tym i obo­
m a sędziw ym i ju ż  m ężam i stanu  zasiada po praw ej ręce Russela 
trzeci, także ju ż , pomimo postaw y  czertstw ej i silnej, po d . 
s ta rza ły  m ęsczyzna, Sir John Graham  z sw obodnym  i obojętnym  
praw ie  uśmiechem na ustach i w kapeluszu, gdzieś aż na kark  z su ­

niętym . Na lew o od  Palm erstona napo tkać m ożna lorda Gladstone, 
m inistra sk a rb u , a  żyw e i dow cipne ry sy  lica jego  dziwnie odbijają 
od u roczystych  figur Mr. Cardwella i Mr. Wilsonsa, ąekretarzów  skar­
bu. Obok nich aż do k rzes ła  m arszałkow skiego  mieszczą się jak  
m ogą Sir J. Young i najw yżsi urzędnicy  sądow i Anglii i Szkocyi. 
Na p raw o od Sir Johna G raham  siedzi Sir '.Herbert i Sir Mołesworth 
o s ta tn i w  sw oim  dziw nego k sz ta łtu  kapeluszu  z szkiełk iem  w  o k u ’ 
a  m iną jem u  tylko w łaśc iw ą , o sp a łą , m arzącą i n ieuw ażną , k tóra 
zdaje  m u się iż należy  do ste reotypow o-urzędow ej m iny cz łonka m i- 
nisteryalnego w  parlam encie. Dalej napotkać m ożna Sir Charta Wood, 
k tó ry  jak o ś przy  sobie zaw sze i dla sw ego sekretarza m iejsca w y ­
szuka, Mr. SIrutta, z m iny b ra ta  S ir M olesw ortha, , ad m ira ła  Berke­
leya, Mr. Fitzroya, obecnie podsekretarza w  m inisteryum  spraw  we­
w nętrznych, i Mr. Coiopera; poczem  następu ją  Mr. G renville  i E arl of 
Mulgrave, ad ju taaci ajenta rządow ego Hay tera, k tó ry  nigdy chw ili spo­
kojnie nie w ysiedzi na sw ojem  krześle, lecz ciągle się to po ław ie  
m inisteryalnej, to po wstępnej sali uw ija. Inni członkow ie gabinetu, 
Osborne, V illiers, Kropli, M ansell, i t. p. ukazu ją  się praw ic tv lko  
w ted y  w  parlam encie, kiedy chodzi o sp raw y , szczegółow o do ich 
b iór należące.

Na drugiej ław ie, zaraz za ostatniem  krzesłem  m inisteryalnem  
siedzi obok przedzia łu  s ta ry , niezm ordow any reform ator Hume, a 
obok niego za m arszałk iem  Sir Joshua W elmsley, Mr. Ewart, Mr. Hor- 
sman, Dr. Phillimore, Sir Jam es, Sir Hogg, Mr. Oliveira, Sir Jam es An­
derson, Mr. Glyne, Mr. W. Brown, Mr. Dunlop, Lord Moncit i  Mr. Bro­
ther ton. Ostatniego już  nieco znam y, tam ci są  w szyscy  mniej więcej 
gorliw ym i i zdatnym i stronnikam i rządu. Na środku  tej drugiej ł a ­
w y zasiada czasem  Macaulay.

Na trzeciej ław ie  na miejscach poza Humem, nie ma żadnej zna­
komitości parlam en tarsk ie j, ale k u  środkow i rzecz m a się inaczej. 
Po upadku minis terium  Peela n a s ta ł  zw yczaj, że w szyscy  exm ini- 
slrow ie na tej ław ie  zasiadają , a  w ięc m ożna zobaczyć tam  w szyst­
kich członków  gabinetu russelow ego, k tó rzy  w  obecnym  składzie 
m inisterium  ja k o ś  pom ieścić się nie m ogli. Są t o : Lord Seymour, 
Mr. Smith, Mr. Labouchere, Sir George Grey, Sir Francis Baring,  Mr. 
Edward E lliot iMr. Tussnell, obok k tórego siedzi najznaczniejszy, czyii 
raczej najszczerszy stronnik  S ir Poberta  Peela, choć m iejsce to w cale mu 
lire do gustu  przypada, Mr. Gaulburn. Na innych  ław ach  w  tej stronie 
ju ż  niema nikogo więcej, coby m ó g ł zw rócić uw agę na siebie, prócz 
Mr. Tomasza Buncombe. Jestto p ierw szy  taktyk i najdow cipnjejszy 
h um orysta  izby; dla tego też, gdy m a w ystępyw ać, izba zw ykle  jest 
pełna. Siedzi on na sam ym  z a ty łk u  obok przedziału  ł a w e k , zkąd 
pomimo nadw ątlonego zdrow ia nieraz najdow cipniejszem i sypnie epi- 
gram m acikam i i p rzycinkam i, k tóre nietylko w ażną treśc ią  sw oją 
odróżniają się od zw y k ły ch  figur retorycznych ale co najw ażniejsza, 
n igdy  nie odstrzelą od rzeczy, o k tó rą w łaśn ie  idzie, lecz owszem w  
sam ą rdzeń jej uderzają.

P od  przedziałem  ław , na stronie m inisteryalnej, siedzą na rogu 
w  pierw szym  rzędzie ła w  dw aj panow ie, przy k tórych się cokolwiek 
dłużej zatrzym am y. Są to Sir Robert Diylis i  Mr. Drummond. P ie r­
w szego snadnie nazw aćby m ożna św . Jerzym  kościo ła anglikańskiego, 
k tó ry  zawsze go tów  z kopiją uderzyć, skoro gdzie jak a  religijna re­
form a łe b  sm oczy podnieść się w aży. O k ry ł się on w  tym  w zglę­
dzie już nie raz w aw rzynam i, a w szystk ie  dzienniki b rzm ia ły  echem 
s ła w y  jego, g d y  się przed izbą w y to czy ły  debaty  nad przypuszcze­
niem starozakonnych do parlam entu. Tym czasem  on prędzej na p o ­
w ażnego p ra ła ta  niż na w ojow nika w ygląda. Jest on zanadto  sta- 
rośw iecezyzny czcicielem, aby w  izbie z nak ry tą  g ło w ą  siedział, w iec 
lśniąca ły sin a  jego w cale do tonzury  podobna. Tylko kw iatk i, k tó ­

re on o każdej porze ro k u  nosi, jakoś dziwnie odbijają od nieśw ie- 
ckiej jego  figury. Dzień w  dzień obok S ir Roberta Inglis napo tkać 
m ożna S ir Drum m onda, i niem ożna sobie dw óch w iększych kontra-
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stów wyobrazić, jak lica tycli obu członków parlamentu. Lice pier­
wszego jest niepoślakowanej okrągłości, wyraz jego łagodny, powa­
żny, a nawet flegmatyczny, podczas gdy rysy  twarzy nieodmienne­
go sąsiada jego są ostre, prawie kwadratowe, z wyrazem, w  któ­
rym się odbija genialność i najwykwintniejsze wykształcenie.

   ---------- (D. n.)

Teatr krakowski.
(Ciąg dalszy)

W odegranej sztuce wystąpili bracia Królikowscy, Janowski, 
Benda, Ladnowski, Ficzkowski, panny: Radzyńska, Kotowska, Okoń­
ska, Miciuska, Jtadnowska, pani Królikowską.

Rola Janowskiego, młodego huzara, trzpiota, i Królikowskiego 
dziwaka szlachcica przedpotopowego, ogarniają cały  interes sztuki, i 
oddane byłe należycie. Królikowski (m ruczodoł), typ oryginała starego 
pclouusa, uwydatnił ją tak, jak  już od lat kilku niewidzieliśmy na sce­
nie naszej; jednakowoż rolę niedorzeczną samą przez się, psu ł kiedy- 
niekiedy przesadą, mianowicie w ostatnich aktach.

Ladnowski w roli Wąsiewicza dworzanina um iał właściwa ko­
miką utrzymać naturalność charakteru, choć to charakter spaczony, 
ani dowcipny, ani rubaszny ani też zabawny. Janowski Ant. w roi 
Adolfa m iał zadanie trudne i pracowite, ale rozwiązał je z łatwością 
nad spodziewanie. Chcąc być lekkim, może nieco za wiele tańczył i 
skakał po scenie zamiast chodzić, w czem może przypominał manierę 
Miłaszewskiego; ale zresztą zaspokoił wszystkich dostatecznie, i przy­
czynił się do możliwego utrzymania chwilowo jakiej takiej wartości 
komedyi.

Sulikowski (kochanek August Szumnicki) w ydaw ał sie nieco 
znośniej, niżeli w rolach poważnych, w charakterach czarnych, intry­
ganckich które mu dawniej powierzano. Benda (Baltazar Mruczodoł 
syn) m iał rolę starościca niewdzięczną, ale dla siebie w łaściwa. 
Przedstawiał młodzieniaszka, który niby to zgłupia frant, niby za^ 
według terminu wieśniaczego niespełniak, wypowiada w tłumie słów  
wiele niedorzecznych, dwuznacznych, a mało trafunkiem dorzecznych 
Zrobił 011 z roli swej co można uczynić było, ale charakter Balta­
zara (przypominający młodzieniaszka z starej włoskiej opery Sardzino) 
zamiast być komicznym, staw ał się niesmacznym. Ficzkowski (jako 
hrabia Nowoświecki) nie zepsuł roli nader łatwej, starego nieruchli­
wego męża, wodzonego za nos przez młodą połowicę, kaleczącego 
język polską francuzczyzną.

Panna Kotowska (m łoda wdowa) grała ze zwykłym  talentem, i 
odznaczała się szczególniej w aktach następnych, mianowicie w miej­
scach, gdzie mimikę zalotności rozwija zręcznie, śmiało i filuternie.

Panna Radzyńska (Puieherya hrabina) przyjęta z wielkiemi oklas­
kami za ukazaniem się swojem, nie m iała roli takiej, w której mo­
g łaby  korzystnie przypomnieć się dawnym względom publiki.

Panna Okońska (Leontyna, córka starosty) ma pewien stopień 
uczucia, — umie więc przedstawiać kochankę; zapewne z ubiegiem 
czasu nabierze więcej życia, więcej śmiałego ułożenia, pozbędzie się 
pensyonarskiej niepewności i pochylenia figury, a szlachetna gra jej 
i objawiona tkliwość, zyskają uznanie zasłużone.

Panna Ladnowska (Klara, wychowanica starosty) okazuje uspo­
sobienia bardzo początkowe. Do jej organu głosu potrzeba będzie 
przyzwyczajać się, a monotonia wygłaszanej lekcyi ustanie, jak sko­
ro aktorka przeżyje dłuższy czas na deskach teatralnych.

Pani Królikowska dopięłacelu, bo rola starej panuy Korduli ochmi­
strzyni, obudzała wesołość, ale aktorka przesadzała, a ta przesada 
raziła  niepospolicie Prowincyoualny zwyczaj udawania starej panuy, 
spowszedniał jednostajnością. Staranie się wyłącznie o śmieszność, w 
dopięciu czego: zasadzanie jej głównie na stroju dziwacznym, nie 
znamionuje arystostwa. Dbiór aktorki zresztą, nie by ł ubiorem

niedawnym lub dawnym (bo rzecz sztuki dzieje się przed laty kilku) 
podstarzałej polki, ale zakraw ał coś na azyatycyzm, na chińszczyznę, 
a mimo całej nieharmonijnej fanlastyeeności, m ógłby się niepomięty 
i czyściej wydawać. (D. n.)

R ozm aitość.
* W yczytawszy w Numerze 240 aCzasu,® wspomnienie o je ­

dnym jenerale rossyjskim w wojnie 1831, który widząc swe arma­
ty zabrane, skarżył się że mu. nie dano czasu sformować się i mane­
wrować, mogę w krótkich wyrazach tę rzecz lepiej wyjaśnić. W yra­
żenie powyższe było jenerała Gejsmara po bitwie pod Stoczkiem 
i m iał racyę uskarżać się, bo jak  tylko ściśnięte jego kolumny uka­
zały się z lasu, dowódzea korpusu naszego atak naszych szwadro­
nów tak rosporządził, że nim kolumny mogły się rozwinąć, obsko- 
czone, rozbite, rosprószone, zostały i oprócz mnóstwa wziętych w 
niewolę, 11. armat z całym zaprzęgiem i wozami amunicyjnemi do­
sta ły  się w nasze ręce, co dla nas też bardzo dobrze wypadło.

J. L. podoficer z pułku krakusów.
* Cesarz Mikołaj swoim jenerałom i admirałom każe prawić 

m orały lecz nie w  depeszach ale ze sceny. Przedstawiają teraz w  Pe­
tersburgu komedyą której treść następująca: Jeden z w. książąt uznał 
jakiegoś artystę za godnego względów swoich, każe mu przez swego 
ochmistrza kiesę złota doręczyć. Ochmistrz dzieli ją  na dwoje, jedną 
połowę chowa dla siebie, a drugą daje podochmistrzowi, ten połowę 
dzieli znów na dw oje, i jedną część niższemu urzędnikowi dworu 
oddaje, który znów manewruje tak samo jak  tamci. Tak więc owe 
100 sztuk złota przechodzą przez mnóstwo rąk, nim dojdą do rak 
artysty, stopione na sztukę jedną, rozumie się — fałszywa!

* Baraki z  lanego żelaza przeznaczone do obozów francus­
kich, przybyły już z Londynu do Boulogne. Każda baraka ma 80 stóp 
długości a 25 szerokości, złożona z pięciuset do sześciuset sztuk że­
laznych i kosztuje 3000 złr. m. k. W każdej części obozu będzie 8— 
10 takich barak, w których żołnierze ogrzewać się maja. Koszta na 
nie łoży Cesarz Napoleoń z swojej wiasnej szkatuły.

* Piękny czyn kilku francuskich żołnierzy. Z garnizonu 
w F oix  wysłano 40 żołnierzy na wieś dla utrzymania spokoju. W ła­
śnie w tej okolicy wybuchła okropna cholera, a żołnierze ofiarowa­
li się wieśniakom nie tylko do posług przy chorych, ale i w polu 
im pomagali. Jeden z poczciwych żołnierzy padł ofiarą moru. Mini­
ster wojny kazał im zupełne swoje oświadczyć zadowolenie, równie 
jak tym, którzy daleko od ojczyzny piersi swe za sławę jej na strza­
ły  rossyjskie nadstawiają.

S z a r a d y  przez P.

1. Pierwsze jest rzeka, a drugie i trzecie 
Rośnie tylko w  lecie,
Wszystko jest jadłem, w rozmailym względzie,
Jak kto sobie przyprawi, tak sm akować będzie.

2. Pierwsza wraz z drugą popędzą cię w światy,
Druga wraz z trzecią jest rzecz pożądana,
Jeśli z rozumem i od serca dana,—
Wszystko mieć możesz, gdy jesteś bogaty.

3. Pierwsze z drugiem gniew rozbraja, trzeci zawsze daje, 
Wszystko krótkie lub dług ie -w życiu się wydaje.

4. Pierwsze z drugiem złoczyńców nie minie 
Drugie wraz z trzeciem jest w żydowskiej gmirue, 
W szystko zależy od jego użycia,
Albo śmierć zada, albo broni życia.
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5. Jak jedną sylabę powtórzysz dwa razy,
Będziesz miał zaraz sprzeczne dwa obrazy,
Jeden apetyt, a drugi wstręt rodzi,
Jedno święta przynoszą, drugie samo chodzi.

Przyjechali od dnia 8. do 9. listopada do Lwowa:
PP. Załęski Franciszek, z Dobrowlan. Babecki Leon, z Wielkioh 

oczów. Radziejowski Edward, z Dytkowiec. Stopczyński Franciszek, 
1 Tarnopola, -Łoś Włodzimierz, hr. z Dobrzanki, Morawski Roman, 
z Tarnopola. Bocbdan Stanisław, z Przemyśla. Ciepielowski Dyo- 
nizy, ze Sambora. Zabielski Ludwik, hr. z Krakowa. Szumlański 
Konstanty, z Wołkowa, Lewicki Kajetan, hr. z Chorostkowa. Szcze­
pański Franciszek, ze Stanisławowa. Krasicki Aleksander, hr. z Kra­
kowa. Rylski Wineenty, zc Zagórza.

PP. Bąkowski Adam, hr, ze Stanisławo wa. Lipowski Konstan­
ty, ze Szczecina. Urbański Jao-f z Dankowie. Romański Ludwik, 
z Romanowa, Łęczyński Tomasz, z Laszek dolnych. Mrozowięeki 
Stanisław, ze Sokołówkh' Karczewski Michał, z Tarnopola. Komar- 
nickr BolesłaWj-z^Jąckowic. Piotrowski Józef, z Hnatkowic.

W yjechali od dnia 6. do 7. listopada ze Lwowa:
PP. Strzelecki Krzysztof, do Płuchowa. Malinowski Stanisław, 

do łlorożanki. Padlewski Franciszek, do Stanisławowa. Malczewski 
Stanisław, do Stanisławowa. Paszkudzki Ignaey, do Przemyślan. 
Czacki Aleksander, hr. do Przemyśla. Kórnicki Teodor, hr. do Mi­
chałowic. Golejowski Jan i Karol, hr. do Krzywczego.

PP. Romaszkan Jakób, do Koszyłowic. Krajewski Mikołaj, do 
Turzego. Nahujowski Jan, do Kropiwnika.

Kurs telegrafow any z  W iednia 10. b. m .o g. 2 po polnd.
Amszterdam..................  —.
Augsburg za 100 złr. 124%. 
Bukareszt . . . .  —.
Frankfurt za 120 złr. podług 

24V, stopy . . . 123%.
Genua.............................. —.
Hamburg za 100 tal. banco. 90%. 
Konstantynopol . . . .  —.
Liwurno........................ —.
Londyn za 1 funtszterl. 1 2 .—. 
M a rsy lia ....................  —.

Medyolan za 300 lirów 121%.
Paryż za 300 franków 144
Agio duk. ces....................... —,
Srebra a g io .....................26
Pożyczka 5% 83%. 4% —. 
Pożyczka lit. B. . . .  —
Akcye banku . . .
Kolej północna . . .
Obi. ind.........................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodowa . .

Dzisiejszy.
Dukat holenderski . . . .
Dukat c e s a r s k i .........................
PóZim perfal zZ. rosyjski . .
Rubel srebrny rosyjski . . .
Talar p r u s k i ...............................
Polski kuran t 1 pięciozłotów ka

Kurs lw ow ski. Gotówką 
5 kr. 44  Tir
5

10
1
1
1

50
4

56
49
25

1238. 
1773% 

74%. 
97%fl. 
87% 

towarem.
5 kr. 48  
5  „ 54

10
i
1
1

Galicyjskie listy zastaw na za 100 iJ r .  bez ltnponu .  
O bligacje indem uizacyjne 73 . 36 do 74 ZJr. 10 kr.

85 45

fi. 
57. 
51.
26

86 „ . _

Lwów 10. Listopada. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 30 złr. — kr. do 30 złr. 15 kr. — Żyta po 24 
złr. 5 kr. do 26 złr. — kr. Jęczmienia po 20 złr. — kr. do — złr. — kr. 
Owsa po 17 złr. 30 kr. do 19 złr. — kr. Grochu po 26 złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po 18 złr. 30 kr. do 18 złr. 45 kr. — 
Ziemniaków po 7 złr. 30 do 10 złr. 30 kr. Sąg drzewa bukowego 30 złr. 
— kr. do 31 złr. Sosnowego po 22 złr. 30 kr. do 23 złr. 45 kr. w.w. 
Cetnar siana 2 złr. 30 kr. do 2 złr. 37. kr. Centnar słomy 1 złr. 
52 kr. do 2 złr.18. kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity 5 Złr. 
10 kr. m. k.

BRYCZKA neutitseheinska, mało używana, niekryta, jest do 
sprzedania; bliższa wiadomość w drukarni «N0Wtn“. (162)

M
Realność do sprzedania:

J§ lub do w yn ajęcia  na e sa s  d łu ż sz y .;
<§H Realność na syxtuskiej ulicy pod Nr. 1002% 

składająca się z pięciu domów, z których dwa jedno- 
I g  piętrowe, i ogródków, mająca razem 19. pokoi, 4. 
Ig . kuchnie, stajnie na 40 koni, komorki i piwnice, przy- 
■fup tern wyszynk intratny, jest z wolnej ręki do sprze-

' dania lub do Tawynajęcia na czas dłuższy. ... ^
alność szczególnie przydatna na fabrykę lub inne % 
przedsiębiorstwo. Bliższej wiadomości udziela księ- sf 
garnia Kallenbacha. (163) ( t — 6) M

Skład  su k n i m ęsk ich

Franciszka Balutowskiego 1
pod Nr. 323 przy ulicy Nowej,

! zaopatrzony został przy nadchodzącej porze jesiennej najśwież-1|
! szemi to,warami po najrozmaitszych cenach. Aby dogodzić wszel-1| 
kim żądaniom, urządzony jest len skład w ten sposób, iż sukni ^

; tak gotowych, jak i zamówionych po niższych i wyższych J 
cenach dostać można.

1. Surduty w ierzchne, tak zwane Oberroki, w cenie ?
; od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruxelina, półsuknem, lub | | f  
;całe jedwabiem podszyte. $§$

2. Bundy do podróży z grubego sukna, bardzo trwałe p f  
ji nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k. jjjgf

3. P aletoty do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k.
4. Profetki jakoteż Karbonarki, watowane lub d w u - S  

stronne od 20 złr. do 35 złr. m. k. i to w każdym kolorze, w
^  jakim sobie kto tyczy. ©

5. Pantalony rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.
U | 6. K am izelki pliszowe axamitne, od 8 zlr. do 12 z łr .; |

axamitne od 6 złr. do 12 złr., wełniane zimowe ad 4 złr. 30 kr.
P I  do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k. 
m  Osoby mieszkające na prowincyi potrzebują jedynie prze-?

słać do tego składu objętość korpusu swego pod pachami, z \ 
m  uwagą, czy budowa jest zwyczajna, regularna, lub w czem jj 
S i  się od regularnej różni. Wedle systemu krawiectwa francuskie-1 
pś|go podług tego skrojona będzie suknia, za której stosowne 1 
g a  zrobienie skład ręczy. (5 —10)

PŁÓTNA HOLENDERSKIE
i szwaJ carskie wekowe
(164) jako też i (1— 3)

D Y W A N Y  A N G I E L S K I E
nadeszły w wielkim wyborze i sprzedawają się po naj- 

umiarkowańszych cenach w handlu galanteryjnym
Wincentego SŁirschnera  we Lwowie.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . Kallenbach. Z drukarni E. W iniarza.


